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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  dniu wczorajszym o godzinie 11 ej z rana. po 

odbytem solennem naboz’eristwie w Katedrze P ra
wosławnej ŚS, Trójcy, jak  również i w kościo
łach wyznania Rzymsko-katolickiego, odczytany 
został Manifest C e s a r s k i , z  powodu urodzin J .  C .  
W . W . Ks. M i k o ł a j a  M i k o ł a j e w i c z a .

G łów na ,  k a s s a  o szczęd n o śc i .—  W ty g o d n iu  u p ły n io n y m  do 
dnia  2 (I 4) g ru d n ia  roku b ie ż ą c e g o  w łączc ie ,  w y d an o  k s ią 
żeczek  n o w y c h  7 2 .  na  i t ó r e ,  tudzież  ua daw n ie jsze  w 3 6 2  
w n io sk a ch ,  z łożono  r a b l i  sr .  5 ,0 5 6  k. 8 0 .  Na ż ą d a n ie  91 
u c z e s tn ik o m ,  w V ptacono  (p rócz  p r o c e n t u  za rok  b ie ż ą c y  rs 
6 3  ko. 19), rub .  s re .  2 , 4 2 7  kop. 5 9  i u m o rz o n o  książeczek 
o sz częd n o ś c i  6 0 .  P rze to  uczes tn ik ó w  8 , 4 9 7  p o s ia d a  kap i ta ł  
rub l i  ś r e b .  3 4 6 , 9 4 9  ko. 1 0 ^ .  —  Naczeln ik  ass&sor kollegjal 
G i td r o y«f.— B u chal te r  K rauze .

-  W Resursie kupieckiej w ybory  członków 
do Komitetu na rok 1857, odbywać się będą w na
stępujący sposób: w ciągu dni 15, 16 i 17 b- m. i 
r., to jest w poniedziałek, wtorek i środę, od go
dziny 2ej do 8ej z południa, odbywać się będą 
wybory; każdy zatem z członków, zechce przybyć 
do domu Resursy, i tam odebrawszy drukowaną 
listę z nazwiskami akcjonaijuszów, z tych p o d 
kreśli pod nieważnością listy, nie więcej jak  l6tu, 
a najmniej 8miu. których sobie życzy mieć powo- 
łanerni do komitetu, zachowując jednak  zawsze 
stosunek co do stanu kupieckiego § 8 ustawy 
przepisany. Z tych najwięcej głosów mający, zo
stają członkami komitetu, a inni zastępcami. T ak  
zaś podkreśloną listę osobiście włoży do opieczę
towanej puszki, w przytomności członków dotych
czasowego komitetu, którzy znajdować się będą 
przy głosowaniu. W  środę, dnia 17 b. m., po od
bytych wyborach, z uderzeniem godziny 8ej, gło
sowanie jak o  zamknięte uważane będzie i nieod
stępnie nastąpi otworzenie puszek, po sprawdze
niu stanu pieczęci, w obecności członków komite
tu, zaproszonych osób, i tych wszystkich ucze
stników towarzystwa, którzy się zgromadzić r a 
czą; wypadek natychmiast ogłoszonym zostanie. 
P o  zakończeniu wyborów, nastąpi wieczerza skład
kowa, na którą już od dziś zapisywać się można.

. {K urjer  W arszaw ski.)

P rzegląd  Tygodniowy
Z m i a n y  w  W a r s z a w i e . —  W y s t a w y  s k le p o w e .—  M iasto  się 
r o z s z e r z a  — D o w n a  i n o w a  s z k o ła  k u p ie c k a .— C ie k a w y  p r o 
ces.— M arco S p a d a .  —  C hatka  w  lesie .—  W ie r s z  C hodźk i  —  
D z iw n a  d z i e w c z y n k a . — P r z y m i o t n i k  b ia ły  i p r z y m i o t n i k  z ł o 

t y —  Miljon z a  3 g r o s z y .

Nam którzy z konieczności i powołania nie 
oddalam y się prawie z W arszawy, trudno p o 
znać, jak  wielkim od kilku lat zinianoih życie 
tutejsze uległo, a jednak  zmiany te są widoczne 
i na każdym spotykać się dają kroku. Nie mó
wię już  o powierzchowności miasta, k tóra  z y 
skała  przez mnóstwo powstałych budowli, wo
dociągi i t. d., a najwięcej może przez rozsze
rzenie się m iasta w s trony  kolei żelaznej, i d e 
centralizację ruchu ludności z dwóch czy trzech 
ulic główniejszych, które niedawno jeszcze s ta 
nowiły jedyny  punk t zborny. Wszakżeż świeże 
to jeszcze czasy, kiedy na Krakówskiern-Przed- 
mieściu idąc ku nowemu światowi nie można b y 
ło napotkać ani jednego  sklepu z porządniejszą 
wystawą, bo wszystkie one gromadziły  się, n a 
przeciwko Bernardynów, w biskupim pałacu na 
ulicy Senatorskiej i na Miodowej ulicy w pałacu 
Dyzinańskiego pod filarami. A teraz jakież pię
kne szeregi okazałych sklepów przedstawiają 
nam  dom y hr.  S tanisław a Potockiego, nowy 
Wizvtkowski, Grodzickiego i hr. A ndrzeja  Z a 
mojskiego na Krakowskiern-Przedmieściu, a a- 
wangardy ich daleko na Nowy-Sw iat się rozcią
gają. Nie mówię już o innych ulicach, które 
wszystkie mniej więcej złożyły ofiarę z dolnego 
piętra swoich kamienic na tę nęcącą wystawę, 
zamilczam o placu p rzed  bankiem, na k tórym  
w przeciągu kilku lat tyle p ięknych stanęło bu 
dowli, i o ulicy Mazowieckiej,-Brackiej, Chmiel
nej, W areckie j,  Marszałkowskiej, wreszcie d ro 
dze Jerozolimskiej, k tóre w rząd głównych we
szły'. Ale więcej jeszcze może przekonywać po 
winno o tym  napływie ruchu, o tern Europeizo

waniu się miasta, współzawodnictwo* jakie coraz 
bardziej czuć się daje pomiędzy kupcami i prze
mysłowcami, a mianowicie powiększająca się 
ilość ogłoszeń ipufów . Tak jest, nie śmiejcie się, 
te właśnie pufy i ogłoszenia są oznaką wznosze
nia się ciągłego handlu i przemysłu. Dawniej 
kupiec jako  wielki pan czekał sobie spokojnie 
w zaczernionym od starości sklepie, nie myśląc
0 urządzeniu wystawy, nie dbając o zachęcanie
1 znęcanie do siebie, dowiedział, że małe w spół
zawodnictwo, żę kuntm ani muszą przyjść kupić 
do niego towar, bo n ie  mają gdzie indziej. T ra 
ktował więc z góry  kupujących, rozwijał paczki 
jak  za łaskę,, nie pozwalał się targow ać i wyglą
dał raczej jako wielki pan przyjm ujący swoich 
klientów niźli jako  handlarz p ragnący  zbyć swój 
towar.

Teraz zmienił się s tan  rzeczy', i kupcy nasi za
ledwie m ogą znaleźć dosyć zachęty', dosyć przy
nęt na zwabienie kupujących. Co chwila czyta
my różnorodne ogłoszenia, o sprowadzeniu z P a 
ryża nowych modelów i przedmiotów mody', o 

' nadzwyczaj taniem zbywaniu towarów zeszłoro
cznych, o wyprzedawaniu się handlów za pół 
ceny, chociaż ta  wyprzedaż trw a wiecznie, b o n a  
miejsce ubyłych nowe to w ary  przybywają, o 
w ystawach cukierniczych i galan tery jnych , sło
wem każdy się zdobyw a na wszelkie środki i za
chę ty  byle pornódz odbytowi. A  z jakim zby t
kiem te wszystkie sklepy urządzone, jak  pow a
bnie u łożone w ystaw y, że m ożnaby sądzić, iż 
na każdą z nich a r ty s ta  dawał plan i rysunek , 
ja k a  grzeczność panów kupców i ich pomocni
ków, oprócz n iektórych rzadkich już pomiędzy 
nimi reakcjonistów, k tórzy  zamknęli się w d a 
wnej ru tyn ie  i tracą  na tern. I jakiejże to t rze 
ba imaginacji, żeby wynaleźć te wszystkie szu
mnie brzmiące nazwy przyczepione do najzwy
czajniejszych przedmiotów, jak złota etykieta

Przegląd Teatralny.
TEATR ROZMAITOŚCI,

CHATKA w  LESIE.
Dziwactwo dramatyczne w pięciu ustępach orygi

nalnie napisana przez W ładysław a Śyrokomlę.

Czy znacie bajki Ezopa? Zapewnie znacie, bo 
nie wątpią że wy wszyscy prenum erato rzy  K ro
niki, musieliście o trzymać klassyczną edukację. 
Ale moźeście zapomnieli? W takim razie ja wam 
jeden  ustęp  z tych bajek przypomnę.

,,Szedł raz Ezop i spotkał wędrowca. — , ,J a k  
długo jeszcze trzeba mi iść do miasta k tó re  het 
tam  zdaleka widać?44 zapyta ł Ezopa wędrowiec. 
,,Idź4‘ odpowiedział Ezop. „A le  jaw ien i  że mam 
iść i pójdę, tylko pytam  ciebie jak  długo jesz
cze iść mi wypadnie zanim zajdę.44 „ Id ź44 odrzekł 
znowu Ezop. , , l e n  człowiek albo głuchy, albo 
mu brak klepki w głowie*4 odezwał się w ęd ro 
wiec i odwróciwszy się rozgniewany od Ezopa, 
ru szy ł  dalej w swoją drogę. „Hej! hej! człowie- 
ku!“ zawołał Ezop za nim. „ A  co?*4 odpowie
dział tam ten  odwracając się. „Zajdziesz za go 
dzinę do m iasta.44 „Dziwnyś mój bracie, rzekł 
wędrowiec, kiedym ci się py ta ł ,  nie chciałeś od- |

powiedzieć, a teraz odpowiadasz nie py tan y .44 
„B o  jakże ci miałem odpowiedzieć na  twoje p y 
tanie, rzekł Ezop, kiedy nie wiedziałem jak p ręd 
ko będziesz szedł.44

W ielka słusznosć w tych słowach, jak  we 
wszystkiem co Ezop powiedział.

Kiedy pierwszy raz rozeszła się wieść pomię
dzy publicznością że Chatkę w Lesie będą grać 
n a  scenie, różni różnie sądzili. Jed n i  u trzy m y 
wali że to dziw actw o  się nie uda, d rudzy  znów 
że wielkie będzie mieć powodzenie, ci się zas ta 
wiali zdaniem samego au to ra  k tó ry  gdzieś napi
sał, że to nie dla sceny, tamci znów sądem  a r 
tystów  którzy pewno nie wzięliby Chatkę w le
sie do przedstawienia, gdyby się nie miała u- 
daó i t. p.

A  w o ru n c ie  z każdym  utworem  dram atycz
nym  rzecz się ma jak  zE zopow ym  wędrowcem, 
dopó ty  na  pewno sądzić o nim nie m ożna, do
póki się go choć raz na scenie nie zobaczy.

Owoż po przedstawieniu wczorajszem, p rze 
konaliśmy się, że autor ma słuszność. Chatka 
w lesie nie jest dla sceny.

Nie dla tego żeby to dziwactioo  (używamy na
zwy utora, chociaż dopraw dy niewierny dla cze
go taka nazwa nadana je s t  najprostszem u po e-

matowi), nie miało się podobać, owszem, m o ż e 

m y  ręczyć za powodzenie wielu jeszcze p rzed 
stawień, ale Chatka w lesie nie ma żadnych wa
runków  dram atu, i trzeba było  chyba rzeczywi
stej dobrej w o l i  dyrekcji, k tó ra  od pew nego cza
su usilnie popiera wszelkie u tw ory  oryginalne, 
żeby nadać tem u poematowi praw o wejścia d o  

rep ertua ru  scenicznego.
Poem at w książce dzieli się na dwie części, na 

scenie skrócono go i podzielono na pięć u s tę 
pów. Ale pomimo tego skrócenia pierwsza część 
z dwóch us tępów  się składająca, choć ra tow ana  
przez dźwięczne wiersze, wiele miejsc poetycz
nych  i w yborną  grę artystów , wlecze się bez 
miłosierdzia, dopiero trzy ostatnie cokolwiek 
więcej ożywione. Bo w tej pierwszej części ca
ła rzecz na tein się zasadza że  H en ry k  rozko
chany w Marji, kupuje od sędziego Płodozmia- 
na, chatkę w lesie żeby w niej żyć z kochanką, 
ale ta  ostatnia zm ądrzaw szy się jakoś nie chce 
jechać do lasu. Nie bardzo to się znowuż jej i 
dziwić. Że na tu ra  ciągnie do lasu wilka, chcia
łem mówić poetę, nic nadzwyczajnego w tem, 
ale dla kobiety k tóra  dopiero co zakosztowała 
życia, sm utna to zapraw dę kar je ra  zapuścić d łu 
gą brodę i zrobić się pustelnikiem. Dlo większej 
części kobiet naszego wieku dobre takie laski



do nędznej trzy-groszowej flaszeczki. Już się j wach. Oświadczył wiec, że chce kupić menaże- 
pretendenci do rozgłosu wKurjerze, owetn naj- j  rję pana Barnabo; ofiarę przyjęto i po długim
dawniejszem swojem schronieniu, pomieścić nie 
mogą, zaglądają przebojem do innych gazet, za
legli prawem zdobyczy kalendarze, prześwieca
ją. po rogach ulic, ba, nawet osobne prograimna 
ty ślą jako stracone pikiety do prenumeratorów 
wszystkich pism Warszawskich. Trudno się o -  
pędzić chmarze cenników i wskaźników, na 
chodzących co chwila gwałtem domy i miej 
sca publiczne. Ale nie dość na tern. Pamiętacie 
zapewmie, boć to niedawny czas jeszcze, jak na
sze zabawy i rozrywki Warszawskie, ogranicza
ły się na dwóch czy trzech nędznych kawiarcza- 
nych stancyjkach ochrzczonych nazwą salonów 
Warszawskich, gdzie warczał przedęty klarynet 
na współkę z dwoma fałszywemi skrzypcami, i 
nie w takt dudlącą maryną. Cóś nakształt tej 
muzyki jaką Molduano zgromadził na pamiętne 
swoje pierwsze przedstawienie. A teraz tu i o w 
dzie ogromne, prawdziwe salony, o wykwint
nych posadzkach, o rzeźbionych ścianach, o pa
lisandrowych axarnitem wysłanych meblach o- 
twierają wam gościnne swoje podwoje, a w każ
dym z nich występuje ogromna orkiestra, zdru- 
kowanemi umyślnie programmatami zachęcają- 
cemi szumnemi nazwami utworów tegoczesnej 
muz) ki, a wszędzie pełno, bo i w Dolinie Szwaj
carskiej facienda  i w Arkadji non om itenda. 
A cukiernie, a restauracje, a kawiarnie, które 
coraz gęściej wychodzą z zakopconej tradycji 
i stroją się Europejską barwą! A jakaż to do
piero Europa zaświta w Warszawie, kiedy hotel 
Europejski się otworzy. Aż pociecha myślić o 
tera. Zdawałoby się, że za pośrednictwem kolei 
żelaznych i telegrafów elektrycznych, komfort 
zachodu coraz bardziej napływa do nas.

A że na Warszawę można śmiało liczyć, do
wodzi tego pan Kreutzberg, który swojemu 
współzawadnikowi inenażeryjnemu ofiarował ty 
siąc czy nawet dwa tysiące rubli za natychmia
stowe ustąpienie z placu i zostawienie mu wol
nego pola do zwierzęcych popisów. Ale tamten 
nie chciał przyjąć, utrzymując, że W arsza
wa na nieb dwóch starczy, — że nareszcie 
p. Kreutzberg przywiedziony do ostateczności, 
a niechcąc obok siebie cierpieć współzawodni
ka postanowił po alexandryjsku rozciąć ten 
węzeł gordyjski. Tylko wiadomo, że w naszym 
wieku nie miecz już, ale worek napełniony pie
niędzmi gra najważniejszą rolę w takich spra

wl" a rgtargu zgodzono się na cenę 95,000 zip 
przebity został onegdaj z rana i zaraz tego sa 
mego dnia pan Kreutzberg rozesłał ogłoszenie, 
które i nasza Kronika powtórz) ła, że obie me- 
nażerje łączą się w jedną dla większego podzi
wu i korzyści gości. Ale wieczorem tegoż same
go dnia, po rozesłaniu ogłoszeń, pan Barnabo 
rozmyśliwszy się oświadczył, że p. Kreutzberg 
będzie miał prawo do jego menażerji dopiero 
przy wyjeżdzie jej z Warszawy,i że tymczasem 
jego zwierzęta, za nim przejdą na chleb obcy, 
powinny mu przynosić dochód. Skutkiem tego 
wydano z obu stron pozwy i sprawa w skróco
nym terminie, ma być dzisiaj przed trybunał tu 
tejszy wniesioną. Co do nas oświadczamy się 
za połączeniem menażerji, chociażby dlatego, że 
ciekawi jesteśmy czy p. Kreutzberg zdoła w na
szych oczach z Barnabowskiemi lwami i tyg ry 
sami, wejść w tak wielką przyjaźń i ścisłą pou
fałość, jak to jużze  swojemi uczynił. A porachuj
cie ile to dochodu musi przynieść menażerja, któ
ra na utrzymanie wychowańców swoich potrzebu
je samego świeżego mięsa 200 funtów dziennie, 
oprócz chleba, mąki, jarzyn i innych wiktuałów. 
A przecież nie same zwierzęta potrzeba tam ży
wić i utrzymywać, bo i zwierząt któś pilnuje. 
A teraz koszt wystawienia szopy, sprowadzenie 
tego wszystkiego koleją żelazną, i anszlag od
jazdu, który musi się pokryć, honorarjum nale
żnego dla wszystkich Moroków, a to wszystko 
Warszawa musi z górą opłacić. I opłaci, nie 
wątpię o tern, bo przecież Renz pomimo ogro
mnych kosztów, które przez dwa miesiące jego 
pobytu tutaj przeszło piętnaście tysięcy rubli 
wynosiły, wywiózł ztąd około dziesięciu tysięcy 
rubli czystego zysku. To nie żart dwie girafy, 
trzech orangutanów i tyle lwów i tygrysów; ra- 
dziśmy się przypatrywać.

A pomimo tego wszystkie to pieniądze wy
dawane pobocznie nie przeszkadzają teatrom 
w których zawsze pełno. I chociaż złośliwi u- 
trzymują, że w Marco Spada  niektóre głosy 
spadły rzeczywiście z tonu, to za to ręczymy za 
dziesięć najmniej przedstawień pełnych Fausta 
i na tyleż jeźli nie więcej Ż)dówki, która w7 ślad 
za nim podąży. Wczorajsze przedstawienie zno
wu Chatki w Lesie należy także do najświetniej
szych, mnóstwo postulantów odeszło zkwitkiein 
od kassy. Syrokomla jest wielce sympatycznym !

autorem, każdy jego utwór przyjęty z zapałem 
przez publiczność.

Owóż i my licząc się w tym względzie do pu
bliczności, zamierzamy tu zamieścić, nader za- 
łetną przymówkę do jednego z poematów tego 
poety, który pod tytułem Stare wrota niedawno 
prassę opuścił, Jest  to wiersz Ignacego Chodźki 
przesłany nam przed kilkoma dniami przez tego 
ulubionego powieściopisarza dla ogłoszenia d ru 
kiem, a zawierający podziękowanie za przypisa
nie mu Starych wrót. Zaprawdę tak ie podzię
kowania podniecają chęć do zasłużen ia na no 
we. Wiersz brzmi jak następuje:

P O U K I Ę H O W A K I E  

Panu Syrokomli  za dedykację poematu 
pod tytułem: Stare Wrota.

Dzięki Ci stokroć, źe w  moich przymiotach 
Znalazłszy, żem jest i czujnym i wiernym,
Mnieś przy tw ych starych i poczciwych wrotach,

Zrobił odźwiernym!
Od nich dziedzińczyk i dróżka przed ganek,
Na nim jegom ość siedzi przy iiności,
Pogodnem  licem witając poranek,

Czekają gości.
Komuź otworzyć? komu przymknąć trzeba?
Naucz mię— napisz instrukcyjny listek:
B y  tu nie spożył gościnnego chleba,

Natręt, lub chłystek.
Patrz, ot młodzieniec na rumaku sadzi,
Córę on douiu, zdała w  oknie zoczył:
Chciałem otw orzyć—niech Pan B óg prowadzi!

On płot przeskoczył.
Ot znów się w lecze w śród śm iechów i gwaru,
Na chrom ych w ózkach poczciwa hołota;
Szlachta to, hasa do bożego daru,

Otwórzcie wrota!
Za niemi proboszcz, pobożny xięźyna,
W  marjaszu, w puli i ćwiku bohater:
Witaj! to dla cię serdeczna gościna,

Reverende Pater!
Cóż to? czy może niemylą mię oczy?
Barany naprzód, a bernardyn za tym?
W szak to brat Michał Ławrynowicz toczy

N a sw ym  dropiatym.
Lecz po cóż znowu ten zajazd bez miary?
Karoce pańskie wrota ini rozetrą,
’an chce policzyć szlacheckie talary,

W ięc cade retro 
•  *

Tak było dawniej., a poczciwe wrota  
Strzeżone tylko od złego i wroga  
Mijała próżność— a wjeżdżała cnota,

Choćby uboga.

jak  Łazienkowski albo Bielański, i to nie na dłu
go. T a  pierwsza część zupełnie odrębna od d ru 
giej, Henryk występuje w niej jedynie jako po
eta, Marja jako ideał, później zaś jako odczaro
wanie, o życiu zaś, o stosunkach rodzinnych nie 
ma mowy, są to osoby jakby oderwane od świa
ta mało go obchodzące i niewiele zajmujące się 
nim. W drugiej części, która napisana później 
dla dokompletowania pierwszej, i znacznie lep
sza od niej, przybywa Marji ojciec, marszałek 
wielki gastronom, a o Henryku dowiadujemy się 
że jest synem obywatelskim, i ina ciotkę po któ
rej majątek na niego spadnie. Pocieszające to 
dla marszałka odkrycie, ułatwia onobowietn po
łączenie Marji z Henrykiem, bo marszałek jadąc 
z Marją za granicę, odprowadzony przez Pło- 
dozmiana, zbłądził przypadkiem do Czartowej 
pustyni, tak się nazywa chatka w lesie. Tam 
podróżnym łamie się powóz, muszą więc przy
jąć gościnność Henryka w jego chątce, gdzie 
Marja ujęta wdziękiem nowego dla siebie życia 
i wskazanych obowiązków, prosi Henryka aby 
ją  prowadził po tej nowej drodze, a marszałek 
znalazłszy u niego bardzo dobrą kuchnię, i uję
ty  temi gastronomicznemi przymiotami przy
szłego zięcia, łączy dłonie dwojga kochanków 
ku wielkiemu zmartwieniu sędziego Płodo- 
zmiana który rachował na rękę Marji. Liczbę o- 
sób wchodzących do poematu zwiększają jesz 
cze Mateusz stary sługa Henryka, Trzaska sta
ry myśliwiec, i wreszcie Czcionka księgarz wy
dawca, za którego publiczne podziękowanie w ga

zetach należy się panu Syrokomli, że go nie 
wprowadził do trzech ostatńich ustępów bo to 
postać arcy znana i zużyta. Widzimy tedy że 
w pierwszej części jest więcej poematu, w dru
giej więcej powieści, ale dramatu ani tu ani tam 
nie ma. Dwie sceny niby to więcej od innych 
ożywione są. Płodozmiana z marszałkiem w re 
stauracji, i Mateusza z Trzaską, aleobiedwie od
dzielone od całości, stanowią niby osobne ustę
py, okraszone dowcipem autora, i bardzo dobrą 
grą artystów, nie zaś jakiemkolwiek bądź działa
niem, bo akcji, prawdziwej dramatycznej akcji 
w żadnej prawie nie ma scenie. Śą to pojedyn
cze rozmowy które możnaby odciąć od całości 
bez żadnej rzeczywistej szkody, tak jak niektó
re osoby, naprzykład tego Strzelca Trzaskę któ
ry niewiedzieć po co wchodzi, chyba żeby opo
wiedzieć kilka anegdotek o polowaniu, co na 
bieg sztuki żadnego wpływu nie ma. Z tegoż sa
mego powodu pomimo podzielenia na ustępy r a 
żą zmiany dekoracji w środku tych ustępów, 
wada której trzeba o ile możności unikać bo psu
jo efekt.

Jako poemat, Chatka w lesie ma wiele poe- 
etycznych miejsc, ogół wdzięcznie i gładko wpa
da w ucho, tern bardziej, kiedy jest dobrze wy
powiedziany tak jak na scenie naszej, wiersz ha r
monijny i łatwy, w wielu miejscach dowcip, 
czasem prawdziwa rzewność, a natrafiają się bar
dzo piękne myśli, naprzykład kiedy Mateusz 
mówiąc o własności ziół uleczających, tłumaczy 
jej początek narodzeniem Chrystusa w żłobku.

Ale główna postać, Henryka, nosi już w sa- 
wym zawiązku zabójczy zaród. Tych poetów 
nieocenionych przez świat i w walce ze światem, 
dość już mamy, za wiele nawet. Świat ocenia, i 
bardzo ocenia ich poezje, ale pragnie od nich 
żeby w zwyczajnych stosunkach byli ludźmi jak 
drudzy, a nie pragnęli wszystkich sobą zajmo
wać. Pojął to p. Syrokomla i w drugiej części 
nadał szczęśliwszy zwrot Henrykowi, który za
czyna pojmować życie, i nie żartem ima się po
ezji czynu, pomimo jednak tego, w całości w y
daje nam się inne założenie a inne rozwiązanie. 
Szczęściem pan Komorowski zrównał to jakoś, 
piękna gra  jego, dopełniła w trudnych przej
ściach tego czego poeta zaniedbał albo nie mógł 
wyrazić, i wywołała kilka razy poklask szczery 
a zasłużony. Nawet miejsca deklamacyjne a i 
tych nie rzadko pan Komorowski umiał tak wy
dać, że deklamacja znikła a prawda pozostała. 
Tern większa zasługa że role tego rodzaju bar
dzo trudne do oddania żeby uniknąć monoton- 
ności.

Marja... zwykle jak kobieta, quid  levius cen
to? rnulier, dopiero tak już znowu inak, w każ
dym jednak razie za prędko się przekonywa do 
owej chatki, co mniej jeszcze dziwi niźli szybki 
powrót Henryka do niej, bo ten ostatni miał 
wielkie i uzasadnione prawo jej nie ufać. Ale ci 
poeci to tacy łatwowierni ludzie, a przytem żół
ci nie mają. Rolę Marji grała pannk Palińska.

D O D A T E K .



Dzisiaj kamienne m urujem y bramy,
A przez nie, próżność  zajeżdża zuchwale; 
P różność  w pa łacach  i po s trzechach  mamy 

1 w głowach.. Ale!
Lecz dziś i dawniej, i jako św iat światem;
I  zło i dobro  w sercach ludzkich buja;
Człek człeku wrogiem, i człek człeku bratem

W y b ó r  i szuja!
W ięc na bok szuja, nie ona nam głową 
Nie ona sercem, co bije w narodzie:
Rdzeń krw i i życia mamy jeszcze zdrow ą,

A tyś  w  dowodzie!
W y rw aw szy  z złego n iedow iars tw a  nogę, 
Idziemy naprzód—jeszcze j a k  półsenni,
Ale w niebiosa w skazu ją  nam drogę

W ieszcze promienni!
T w o ja  pieśń wdzięczna, słowami tkliwemi, 
Zabiega w każdy  ziemi naszej kątek;
O budzą w duszach miłość swojej ziemi,

I  cześć pamiątek.
W ięc  tyś dow odem  że się w nas nie gubią, 
Cnota i miłość p rzodków  duch prawdziwy: 
Poczciwi ludzie gdy  pieśń tw oją  lubią:

I wieszcz poczciwy!
D la  tego wszystkie i w ro ta  i bramy,
I serca nasze, s to ją  ci otworem! (łamy,
W ch o d ź  z lutnią w ręku! wchodź, prosiin, wo- 

S taaiem  ci chórem.
A jeśli kiedy w  miłą d la  mnie zręczność, 
Przed niemi w ro ty  wózek twój zatętni; 
O tw ieram — czeka cię p rzyjaźń i wdzięczność 

W  skrom nej Dziewiętni! J: Ch.
Jeden z korrespondentów naszych donosi, że 

do dworu bardzo zamożnego obywatela, przy
prowadzoną została jakaś pięcio-letnia dziew
czynka, dziwnej urody i anielskiego wyrazu 
twarzy. Znaleziono ją  spokojnie siedzącą na ła 
wce, bez płaczu, oczeku jącą, aż kto po nią przyj
dzie. Na zadane jej pytania odpowiedziała, że 
ją  przyprowadziła jakaś osoba, k tórą ona naży
ła  białą panią, że dotychczos była ciągle przy 
niej, że ta pani była dla niej bardzo dobrą, i że 
n an iczem je j u niej nie brakło. Rzeczywiście 
ubiór dziewczynki niewskazywał wcale niedo
statku, a była ona od stóp do głów biało ubra
na. Dziewczynka ta wzięta na wychowanie od 
tych państwa u których porzuconą została, oka
zuje charakter nader słodki i łagodny, je s t  bar
dzo pojętną, i tylko jedna szczególność w niej 
uderza, że jest nadzwyczaj przywiązaną do ko
loru białego. W ubraniu, w jedzeniu nawet , co 
białe to jej się najlepiej podoba. Dobroczyńców 
swoich nazywa białą panią i białym panem, jest ,

Widocznie wiersz na scenie jest formą bardzo 
przyjazną dla talentu tej artystki. W pierwszych 
dwóch ustępach trochę za nadto mało prostoty, 
b ) ło  to więcej kapryśne dziecko, niżeli kobieta 
chwilowo wirem zabaw i próżności światowej o- 
czarowana, za to w ostatnim ustępie, gdzie więcej 
potrzeba było dramatycznego uczućia niżeli lek
kiego cieniowania, gra panny Balińskiej zupełnie 
nas zadowolniła. Szczególnie dobrze oddała 
chwile kiedy klęka przed Henrykiem prosząc 
ero o przebaczenie.

P . Królikowski w roli chytrego lisa Płodozinia- 
na, nic nie pozostawia do życzenia. Nie ubiega
jąc się za komiką i karykatu ralną przesadą pan 
Królikowski utworzył sobie typ stosowny do 
roli, jaką miał przedstawiać. Pan Króliko
wski , uk ładny , uniżony, miodowy, szcze
gólniej w pierwszej scenie z H enrykiem , kiedy 
pragnąc go oszukać na kupnie, ciągle powstaje 
z krzesła i ściska go za rękę, dał nam żywy 
przykład litewskich palestrantów.

Cała postać p. Rychtera (m arszałka) od po
czątku do końca wzbudzała wesołość, usprawie
dliwioną wielką praw dą z jaką artysta  wywiązał 
się z tej roli.

Pan Chęciński rolę Mateusza starego sługi 
oddał poważnie a dobrze. I głos i charaktery
styka stosowne a nie przesadzone

Najwięcej podobno wybuchów śmiechu, a na
wet żądań powtórzenia niektórych ustępów,

to bowiem u niej najwyższy stopień pochwał)7, 
jak chce o czem powiedzieć że bardzo dobre, al
bo bardzo piękne, używa na określenie tego 
przymiotnika biały. Korrespondent nasz ręczy 
za prawdę tej wiadomości. W  każdym razie to 
ubielenie wszystkiego co białe,jest poetyczną m y
ślą i właściwsze nawet niż inny przymiotnik, 
który się u nas w rozmowie, a nawet pomiędzy 
dziećmi coraz więcej się zagęszcza, a tym  przy
miotnikiem jest złoty. Jakże często daje się sły- 
szyć, „te/t pan ma zloty charakter," „ta pani po
siada złote serce‘‘ „ to  złota a nie dobra“ „to,złoty 
interes, „to  złote czasy, “ „złoty urodzaj14. Nawet 
dzieci mówią „m ój złoty tateczku, moja złota ma- 
mo“ i t. p. Powinniśmy się lękać, żeby to bał
wochwalstwo do złota nie doszło u nas do tego 
stopnia na jakim  stoi w Paryżu, gdzie za 10 cen
tymów (5 groszy) pokazują jacyś spekulanci mi- 
ljon w złocie za szkłem do obejrzenia. Cieka
wych zbiorą się mnóstwo, którzy chętnie płacą 
za tę przyjemność, i można powiedzieć, że wła
ściciele roiljona w krótkim  może czasie zyskają 
drugi miljon od oglądających ich m ajątek. Czyż 
w tern nie okazuie się w całej śmiesznej próżno
ści i brzydocie namiętność najogólniej panująca 
obecnie?

W czorajsza niedziela, pomimo nienajpomyśl- 
niejszej pogody, zapełniła znowu wszystkie sa 
le, przedstawiające naszej publiczności muzykal
ną popołudniową rozrywkę. Salon wielkiej Alei, 
przodkujący wszystkim innym wielkością, we
w nętrzną ozdobą i powiedzmy szczerze, powa
bem nowości, mógPsię także pochwalić wczoraj, 
najliczniejszern, naw et stosunkowo do swojej 
obszerności zgromadzeniem. Frzy pięknej su
chej pogodzie, rzecz to w tej sali nie nowa, ale 
kiedy pomimo nienajprzyjemniejszej przechadz
ki, nietylko długi szereg powozów i dorożek, a- 
le nawet liczne grona piesze dążą nie zrażone 
odległością aż w Aleje, pozbawione nateraz na
wet traw y i liścia, to już trzeba w tern u p a try 
wać szczególnej jakiejś przyczyny, a przyczynę 
tę odkryć nie trudno. Już  niejednokrotnie z za
dowoleniem notowaliśmy w tein miejscu, ten co
raz widoczniej występujący na jaw fakt, że pu
bliczność nasza do szczególnych ulubionych swo
ich rozrywek liczy muzykę, a teraz dodamy 
jeszcze z zupełnem przeświadczeniem, że W a r
szawa zaczyna stanowczo wymagać dobrćj mu
zyki i że poczucie różnicy między dobrą, lepszą

wzbudza postać Trzaski starego myśliwca, któ
rą przedstawiał pan Panczykowski. Juz to pan 
Panczykowski posiada sztukę tak umiejętnego 
ucharakteryzowania się, źe samo ukazanie się 
na scenę, podnieca śmiech w widzach. Tym  ra 
zem artysta  postanowił zaciągać z litewska, co 
jeszezo podwajało wesołość. Pomimo jednak ta 
kiego powodzenia, dziwimy się źe pan Panczy
kowski pożądał tego komicznego effektu. W pra
wdzie rzecz Chatki w Lesie dzieje się na Litwie 
ale gdybyśm y z takiego stanowiska pragnęli się 
zapatrywać na sztukę to wszyscy artyści po- 
winniby w tein naśladować p. Panczykowskiego. 
Tymczasem tak nie jest i słusznie źe nie jest. 
Jeżeli w jakiej sztuce której przedmiot wzięty 
z królestwa, autor zapragnie przedstawić Litw i
na, dla odznaczenia oddzielnego jego sposobu 
mówienia, słusznem będzie jeżeli artysta zasto
suje się do jego myśli, naprzykład w komedji 
„Pierwsza Lepsza" Fredry , Ale tain gdzie wszy
scy są litwinami, rzecz nie idzie o akcent tylko 
o charaktery. Tak W )  borny komik jak p. Pan
czykowski, mógłby bez tego zatrącania (chociaż 
się ono wielu podoba) wywiązać się z roli T rza
ski ku zadowoleniu widzów. Pan Panczykowski 
jako oddzielny obrazek może być wybornym, 
niezrównanym nawet w wiernym aż do drobno- 
stkowości odwzorowaniu Strzelca litewskiego, ale 
w całości wcorajszej stanowił on dla nas jakby 
fałszywy ton.

W każdym razie przedstawienie Chatki w le

i najlepszą, staje się coraz ogólniejszem. P ro 
gram y ustępów muzycznych, mających być wy- 
konywanemi w tern lub owem miejscu, k tó re  
zrazu służyły tylko dla objaśnienia gości, czego 
w tej chwili słuchają, sta ły  się teraz bardzo słu
szną przynętą dla tych, którzy chcą wiedzieć, 
co m ają usłyszeć i pokierować się przez to w w y
borze miejsca, gdzie się udać na godzinkę zaba
wy. Nie odrzucamy walczyków, polek, galopów 
i kadryli, słucham y ich nawet chętnie (jeśli są 
dobrze w ykonyw ane), ale nikt nam tego za złe 
wziąć nie może, że jeszcze z większą chęcią przy
chodzimy usłyszyć większego wymiaru kompo
zycje Rossinich, Meyerbeerów, W eberów, Ver- 
dich, wykonywane przez dobrze skompletowaną 
orkiestrę, albo solowe kompozycje, oddane przez 
prawdziwie utalentowanych solistów. Aż miło 
spojrzeć po sali, kiedy na odgłos trąbki Kuhne- 
go, albo smyczka Lewandowskiego, większa część 
obecnych skupia się przed estradą orkiestrową 
i z widocznem zajęciem i zadowoleniem idzie za 
ich grą pełną wdzięku, i każdy ustęp szczerym 
oklaskiem nagradza. Aż miło postrzedz, że ten 
ogół publiczności jawnie hołduje prawdziwemu 
pięknu i stanowczo wyróżnia to co wyższe, od te
go co pospolite. Tą wskazówką kierując się, to 
warzystwa muzyczne, które bez zaprzeczenia 
obudziły już stanowczo ogólne upodobanie 
w muzyce, mogą jeszcze przez trafny w ybór kom
pozycji, popęd ten z korzyścią w łasną podwyż
szyć i niepoinału wpłynąć na upowszechnienie 
dobrego smaku między lubownikami muzyki. 
Śmiało zapewniamy, że dobrze odegrany ustęp 
koncertu Berjota, więcej zwabi słuchaczy, nawet 
w niepogodę, niźli pół tuzina poleczek, chociaż 
i tem  nie gardzimy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
tPepesze T e l e g r a f i c z n e .

P a r y ż  i i  G r u d n i a .  Dziś po południu o 
godzinie 2ej J. K. W. książę Fryderyk-W ilhelm 
pruski przybył na stację tutejszą kolei północnej. 
Książe został w dworcu kolei powitany przez 
księcia Napoleona i poselstwo pruskie i odpro
wadzony przy eskorcie oddziału gidów do Tuile- 
ries. Cesarz przyjął tam księcia na wielkich wscho
dach.

K o n s t a n t y n o p o l  5 G r u d n i a .  Potwier
dza się poddanie Heratu jenerałowi perskiemu 
Murad Szafi. Dalej donoszą, źe wojsko angielskie 
już rozpoczęło operacje na brzegu cieśniny per
skiej, ale źe Francja występuje z pośrednictwem

sie, pomimo wszystkich wad utworu tego, po
wyżej wytkniętych, winno być za zasługę tea 
trowi uważaniem. Naprzód dla tego, że jako u- 
tw ór oryginalny, ma prawo dosym patij, stano
wi zachętę dla autora, powtóre, że publiczności 
wiele szlachetnych myśli pięknie wypowiedzia
nych, nastręczyła się sposobność usłyszyć w tej 
sztuce, do czego powinnaby się przyzwyczaić i 
zasmakować w tem powoli, potrzecie, że ten 
poemat, jednym  więcej jea t dowodem, ile w ra 
zie danym, możemy znaleść zasobu dram atycz
nego w' naszych artystach, którzy z koniecznej 
tylko potrzeby, naginają niekiedy swój talent 
do niższych szczebli. 1 powodzenie jakie zyskał 
ten poemat, mogło tylko mieć miejsce, przy tak 
wybornem jak na naszej scenie obsadzeniu.

Publiczność nie oduczyła się jeszcze od żądań 
powtórzenia oddzielnych zdań w komedji, i 
przeszkadzania w mowie artystom  wywoływa
niem. A jednak kom edja, to nie opera ani ba
let, tu  trzeba dbać o praw dę sceniczną, a nieraz 
artysta  nie wie co z sobą robić, kiedy .w pośród 
niedokończonego frazesu drugiego wywołują, 
kiedy mu każą powtarzać jaki dowcip, który 
juź znikł jak przeszłość. Takie przerywania w cią
gu szkodzą sztuce, artystom , i przeszkadzają 
uwadze samejźe publiczności.

Wacław Szymanowski.

Dodatek do Nru 245 Kroniki,



między Anglją i Pers ją  i źe to właśnie  je s t  przed 
miotem konferencji między posłem perskim prze
znaczonym do Francji, Feruk-K anem , i ambassa- 
dorern angielskim w K onstan tynopolu . Anglja źą- 
d a  od Persji uregulow ania  i u trw alen ia  s tosunków  
hand low ych  i F ranc ja  pod  tym względem popiera 
żądanrk Anglji.

W e H e e j  a iOgo G r  u d n i a. Cesarstwo Ich- 
mość dziś przed póludniem fregatą parow ą E lisa 
beth  wrócili z Po la  w najpożądańszem zdrowiu.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A N G L J A .

—  M orning P ost mówi obecnie o na tura lnych  
bogaćtw ach kró les tw a  Obojej Sycylji. moźnaby 
powiedzieć źe zawczasu wietrzy zdobyć?. P o s łu 
chajm y cc( mówi: »Auglja specjalnie in teresow a
n ą  jeSft w hand lu  w ina w Marsala, konsum ujem y 
go  dużo w kraju; opatru jem y niem nasze floty na‘ 
m orzu Sródziemnem, w prow adzam y  znaczną jego 
ilość do Malty, Ale szczególnie sycylijskie kopa l
nie siarki niezmiernie są  ważne dla Anglji i F ran -  
qji, k tóre co do tego p roduk tu  zupełnie są zawi- 
słemi od  Sycylji. Anglja sarna wywozi po łow ę 
siarki z ‘Sycylji  bądź bezpośrednio bądź przez Mal
tę. Jeś liby  wojna dom ow a rozszerzyła się i s ta ła  
się chroniczną ^  Sycylji, cóź się stanie z zakła
dami arigielśkiCitfi które  się tam u tw orzy ły  dla 
hand lu  siarki, co się stanie z samemi kopaln ia
mi, czyż nie czas żebyśm y wrócili do polityki 
w prow adzonej przez lo rd a  Pa lm ers ton  w roku 
1838 względem rządu  neapolitańskiego? Nie ma 
piękniejszego kró lestw a w świecie j a k  neapolitań- 
skie i żadne nie je s t  tak źle rządzone, Tenże dziennik 
m ó w i : W  klubach politycznych sądzą, źe wielka 
w stęga  o rde ru  Legji honorow ej przesłana K ró lo 
wi pruskiemu przez Cesarza Napoleona, je s t  do 
w odem  zadowolenia  jakie  rządow i franeuzkieinu 
sp raw ił ustęp m ow y tronowej przy otwarciu Sej
mu, tyczący się Neuszatelu. N ow y  dow ód  uprzej
m ych  i po jednaw czych  usposobień kró la  prusk ie
go mam y w tym fakcie, źe Jego Król. Mość nie 
chciał odw ołaniu  swego am bassado rs  w Szwaj- 
carji nadać cha rak te r  zerw ania  Stosunków d y p lo 
matycznych. (Le Nord).

A U S T R J A .
—  Czytamy w korrespondencji z W iedn ia  7go 

b. m. w gazecie Le Nord:
Poruszenie  polityczne, k tórego blizkośó zapo 

wiedzieliśmy w  jed n y m  z poprzednich  listów, ob
jaw iło  się nakoniec. P rzygo tow ują  się w tej chwi
li pewne zmiany, które w krótce przejdą  w s ta ń  fa
k tu . Sy tuacja  określi się w krótce  w yraźnie  i we
d ług  wszelkiego podobieństw a Oestr. Corresp. i 
M onitor  będą  miały słuszność: m ocars tw a  p o ro 
zumieją się zgodnie.

A ustr ja  nie będzie miała żadnego zarzutu  do 
czynienia przeciw ew akuacji Księztw, owszem cie
szy się, źe znalazła ś rodek  uczynienia tego kroku, 
tak  ż e to n ie  będziesię w ydaw ało  ustąpieniem jak ie 
m ukolwiek obcemu naciskowi. Z W ied n ia  to 
p rzesłano Porc ie  natchnienie objawienia życzenia, 
k tó re  A us tr ja  z góry  go tow a by ła  chętnie spełnić. 
Ew akuacja  śpoko jna  Księztw, będzie zarazem po- 
średniem  wezwaniem Aglji, aby  ona spokojnie  o- 
puściła  morze Czarne. G d y b y  Anglja okazyw ała  
w ah an ie  się, lub przedstaw iła  nowe trudności, 
A u s tr ja  pierwszą będzie w  w ym agau iu  energi- 
cznem, a b y  flaga angielska poszła za przykładem  
sz tan d aru  austrjackiego. T ak i w y p ad ek  na tu ra l
nie pociągną łby  za sobą rozwiązanie przymierza 
anglo-dusfrjackiego. którego węzły n igdy  nie zda
w a ły  śię jbowaźriym ludziom być należycie sil- 
nemi. (Le Nord).

WiedeA 8  grudn ia . O d  przybycia cesarza do 
W enec ji ,  gońcy co d w a  dni przebiegają między 
tein miastem i stolicą. B iega jednakże od  dw óch 
dni wieść, źe J. C, M ość z p o w o d u  pewnych wiel
kiej ważności sp raw ,m a p rzy b y ć  do W iednia. W  k a 
żdym  razie, p o b y t  Jego  C. Mości wstolicy będzie 
krótki,  bo Jój C. M o ś ć  pozostanie  ciągle w W e 
necji H cafym dworem.

Przez diejaki czas mówiono o zamierzonej po
dróży  sir H . S eym our do W łoch; ale zapewniają, 
że obecne okoliczności polityczne, w ym agają  obe
cności am bassadora  angielskiego w W iedniu ,  i ty l 
k o  sam a lad y  S eym our przygotow uje się do w y 
jazd u  niezwłocznego do Wenecji.

—  W  dniu dzisiejszym u roczystość  N iepokala
nego Poczęcia obchodzona  by ła  z wielką w ysta-  
w nością  we w szystkich  kościołach W iednia ,  a 
szczególnie w kościele Jezuitów. (Indep. Belge).

F R A N C J A .
P a ryż  iO Grudnia. Początek  giełdy był bardzo 

‘ożywiony. W szystk ie  papiery  b y ły  poszukiwane

w kursach  podw yższonych. Renta 3 %  któ ra  wczo
raj no tow ała  się ostatnio (18,10, od samego p oczą t
ku dzisiejszej giełdy trzym ała się na (18,30 chw i
lowo podniosła  się naw et do 08,40, ale pod  koniec 
g iełdy spadanie  było  szybkie. R enta  zeszła do 
07,95 a ostatecznie notowało  się 08 .Reakcja ta p rzy 
p isyw aną by ła  pogłoskom  o zamachu w Neapolu. 
K redy t ruchom y k tó ry  w początku k u p o w a n y  był 
po 1555 spad ł  do 1530 wszystkie akcje kolei s t ra 
ciły przy  końcu giełdy podwyższenie jak iego  d o 
znały  w  początku.

—  W szelka w ątpliw ość jaką można było za- 
chow y waćjeszcZe pod względem niegodnego zama
chu przeciw osobie króla neapolitańskiego, musi 
ustąpić ostatecznie otrzymanym tu doniesieniom. 
Ale chociaż wiem y z pewnością źe zamach miał 
miejsce, co do jego szczegółów  zostajemy dotąd  
w najzupełniejszej wątpliwości.

W e d łu g  depeszy którą  ogłosiliśmy wczoraj, król 
nie ma być wcale ranny. Le Nord podaje  w iado 
mość, źe Jego Kr. Mość otrzymał lekką ranę od 
pchnięcia bagnetem. Moniteur Belge  zapewnia, źe 
król wyszedł z tego w y p adku  zupełnie nietknięty, 
a  znowu z P aryża  piszą, że rana  kró la  je s t  zupeł
nie lekka i prawie nic nieznacząca.

Inne także sprzeczności spo tykam y  w rozmaitych 
doniesieniach. I tak jed n e  mówią o pchnięciu b a 
gnetem, inne o kuli, z jednej s trony  donoszą  że 
m orderca został schw ytany  przez jednego  pu łk o 
wnika ze świty królewskiej, z drugiej że go zatrzy
mali jego właśni koledzy. N aw et chwila  spełnie
nia tej zbrodni, u lega wątpliwości, chociaż w ięk
szość doniesień podaje  że spełnioną została w cza
sie defilu po mszy pblowej odpraw ianej na placu 
pa rady . Czekajmy urzędow ych doniesień; w ka
żdym  razie sam fakt zbrodni istnieje i rtie móźua 
znaleźć dość  potępiających w yrazów  dla  podo
bnych  czynów. Jakikolwiek może być charak te r  
polityki kró la  neapolitańskiego, zamach przeciw 
jego  osobie zasługuje na potępienie przez w szyst
kie Stronnictwa. Jes t  on hańbą dla  ludzkości.

—  Czytamy w tndependance Belge: Ostrzegali
śmy naszych czytelników aby  nie wierzyli zbyt 
przesadiiym podaniom o t rudnośc iach  i niezgodach 
które  m ogą jeszcze opóźnić otwarcie na nowo kon
ferencji. Chociaż obaw y w tym względzie ob jaw ia
j ą  się naw et w pewnej części, poważnej prasy , mia
nowicie w korrespondencji z W iednia  zamieszczo
nej w  Assemblee Nationale, nie sądzim y żeby nale
żało wierzyć im w zupełności. W ą tp im y  także co
raz bardziej o prawdziwości pogłoski w edług  któ
rej n iektórzy d rudzy  pełnomocnicy mają być za
stąpieni przćz pierwszych. F a k t  ten chyba  tylko 
pod względem Turcji j e s t  p raw dziw y.

Z tej ostatniej s trony dow iadu jem y się, źe k ło
po ty  gabinetu nie skończyły się jeszcze. Riza-pa- 
sza podał się do dymissji. R eszyd-paszazapew nia  
ciągle o najprzyjaźniejszych chęciach dla Francji, 
i chce przychylić  się do jej żądań w kwestji prze
kopania  między-m orzaSuez, zostawiając Anglji za
pewnienie sobie stosownej kom pensaty  przez zbu
dowanie  kolei żelaznej wzdłuż Eufratu .

—  D onoszą  źe książę N apoleon wyjechał na 
spotkanie  księcia F ry d e ry k a  W ilhelm a Pruskiego, 
k tó ry  dziś jeszcze ma p rzybyć  do Paryża.

M ówiono od  niejakiego czasu o rozmaitych p ro 
jek tach  now ych  banków. W szystk ie  te projek ta  
zostały oddane  do roztrząsania  osobnej koinissji 
w  radzie stanu. (Ind. Bel.)

—  M oniteur  w nas tępu jący  sposób zdaje sp ra 
wę z przyjęcia w T uileries ,  deputaoji Igo  pu łku  
g renadjerów , k tó ra  jak  wczoraj donieśliśmy, zło
żyła  mu p ro tokó ł zapisania księcia następcy tronu  
jak o  dziecięcia pułkowego.

»Przypom ną sobie zapewne nasi czytelnicy, źe 
książę następca  tronu  został p rzyjęty  jak o  dziecię 
pu łkow e (E nfan t de troupe) w lszym  pułku  g rena
d je rów  gwardji. W czoraj deputacja  ofićerów, po 
doficerów, żołnierzy i dzieci p u łkow ych  tego p u ł 
ku, udała  się do Tuileries, aby  wręczyć Jego Ces. 
Mości p ro tokół r a d y  zarządu, dek laru jący  zapisa
nie księcia następcy  tronu  w kontroli pułku.

P ro tokó ł ten opatrzony  jest podpisem całego 
pułku porządkiem kompanji, a w spaniała  jego o p ra 
w a przyozdobiona herbem  Cesarskim pięknej ro 
boty, spraw ioną została ze składek dobrow olnych  
całego pułku.

G dy  deputacja w prow adzoną  została do a p a r ta 
mentów Cesarskich, C esarstw o Ichm ość przyw ie
dli w p o śró d  tych  w aleczuych ich nowego kolegę, 
a pu łkow nik odczytał następujący  adres:

Najjaśniejszy Panie! W a sz a  Cesarska Mość r a 
czyłeś powierzyć swoim poddanym  sy n a  k tó re 
go ci niebo dało. N azw ano go Dziecięciem F ran

cji i wszystkie objęcia o tw orzy ły  się aby  go p rzy 
jąć. Dziś F ranc ja  mówi do swoich żołnierzy. 'W eź
cie to ukochane  dziecię pod  waszą opiekę, niech 
w zrasta  w zasadach  poświęcenia życia, przy wiąza
nia do kraju, posłuszeństw a dla  praw, k tó rych  w a
sze serce je s t  świątynią; kiedy przyjdzie d la  niego 
godzina panowania , będzie on musiał rozkazywać, 
ponieważ nauczył się być  posłusznym.

I  cała arm ja  wdzięczna, i szczycąc się źe w sw o 
ich szeregach liczy księcia następcę tronu  cesar
skiego, czuje źe je j  cnoty  w zm agają  się.

Ale ileż w  szczególności m y jesteśm y szczęśliwe- 
mi i dumnemi, źe imie jego zapisane je s t  pomię
dzy naszemi imionami.

Pozw ól Najjaśniejszy Panie  pierwszemu pu łko 
wi grenad je rów  twojej gwardji, wyrazić Ci całą ra 
dość jak ie j  doznaje i ponowić przy kolebce księcia 
N apoleona Eugenjusza, wyrażenie najpoddanniej-  
szych uczuć miłości i wierności.

W szyscy  jes teśm y  Najjaśniejszy Panie zna j-  
głębszein uszanowaniem  Waszej Ces. Mości naj- 
wierniejszemi i najprzy wiązańszemi sługami i pod- 
danemi.

O dpow iedź Cesarza natchniona tą  w zruszającą 
sceną, sp raw iła  nader  żywe wrażenie. .

—  P a ro p ły w  pocztow y Lombard przywiózł tu 
bardzo sm utną  wiadomość: P a ro p ły w  pocztowy 
neapolitański Castor, o d byw ający  regu la rną  s łuż
bę między M arsy lją  i Neapolem, rozbił się o w y 
spę Lavezzi w tej samej okolicy  gdzie za tonął s ta 
tek SetniUanle smutnej pamięci. O sad a i  passaźero- 
wie ocalili się, a naw et niektóre wieści mówią że i 
s ta tek  nie zupełnie jest s tracony. S tatek ten zbu
d ow any  został przed dw udzies tu  la ty  razem z Pol- 
luxem  w w arsz ta tach  p. L enorinand  w HawrZe i 
los obu tych  s ta tków  był jed nakow y , bo P ollux  
przed niedawnym czasem zatonął na ty ch  sam ych 
w odach  co jego  bliźniak.

—  P o d  naciskiem opinji publicznej w  Europie , 
gabinet angielski musiał zezwolić na  otworzenie na 
nowo konferencji, ale jego  nieukontentowanieji zły 
hum or objawiają  się nie w sam ych  ty lko  dzienni
kach  londyńskich. Jeśli m am y wierzyć pewnym  
doniesieniom, lo rd  Pa lm erston  mnoży szykany  i 
wymagania, aby  od jąć  naradom  konferencji wszel
ką sw obodę  roztrząsania  w  sposobie w ykładan ia  
t r a k t a t u  p a r y z k i e g o .  G abinet angielski wie dobrze 
że tain żądać  będą  rachunku  z zajmowania morza 
Czarnego i Księztw, chciałby zatem tak ścieśnić za
kres roztrząsania  przeznaczony pełnomocnikom, 
żeby gabinety  L on d y n u  i W iedn ia  inogły uniknąć 
wszelkiego stanowczego zobowiązania się wzglę
dem ewakuacji morza Czarnego i Księztw N addu- 
najskich. Częste i dość żywe n o ty  w  przedmiocie 
kwestji w stępnych, przebiegają od  tygodnia  mię
dzy Paryżem, L ondynem  i W iedniem. S koro  na 
ostatnich posiedzeniach kongresu paryzkiego w o l
no było  mówić o W łochach , Belgji, Grecji, o p ra 
wie morskiem, dziwnem byłoby  gdyby  na now ych 
konferencjach nie pozwolono powiedzieć ani s łow a
0 kwestji tyczącej się słusznego i koniecznego w y 
pełnienia trak ta tu  pokoju. Możemy się spodziewać 
w ażnych  epizodów w yw ołanych  przez samowol- 
ność gabinetu angielskiego.

—  M ówiono poprzednio  źe deputow ani spodzie
w ają  się być zwołaneini w styczniu. Zdaje  się że 
ten pro jek t został zaniechany. Posiedzenia 1857 ro 
ku  zaczną się dopiero w  marcu. H rab ia  M orny  
w tym czasie dopiero wróci z Pe te rsburga  i obej
mie prezesostwo ciała prawodawczego.

—  Cesarz odbył wczoraj przegląd ostatnich  
dwóch pułków które pow róciły z Krymu. M arsza
łek Pehssier znajdował się konno n i  przeglądzie. 
Cesarzowa i książę następca tronu byli na balkonie 
Luwru, a w oknach pałacu znajdowało się mnóstwo 
oficerów cudzoziemskich, a między nimi dwóch  
z marynarki CESARSKO-Rossyjskiej.

—  Nowi prefekci w okólnikach do swoich p o d 
w ładnych, zajmują się szczególnie kw estją  p racy  i 
żywności i w zyw ają k lassy  zamożniejsze aby przez 
dobroczynność s ta ra ły  się ulżyć cierpieniom klass 
robotniczych. (Ind. Belge).

N I E M C Y .
Bremen 1 Grudnia. Cztery tow arzystw a, to je s t  

tow arzys tw a  żeglugi parow ej na rzekach W ezera
1 Hunta , Niższa W ezera i W y ższa  W ezera, tudzież 
tow arzystw o  powszechne assekuracji na Wyższej 
W ezerze, mają połączyć się i u tw orzyć jeneraltie 
tow arzystw o akcyjne pod  nazw ą L loyd północno- 
niemiecki z kapitałem 4 inilj. ta larów , podzielonyni 
na 40,000 akcji.

S ko ro  p o łow a  ty ch  akcji reprezentująca 2 milj. 
ta larów, licząc w to kap ita ł  tow arzys tw  fundu ją 
cych, zostanie podpisaną , tym czasow a ra d a  za-



rządu będzie ju ż  mogia u k o n s ty tu o w a ć  stanowcze 
towarzystwo. 10°/o przy podpisie ma się w goto- 
wiznie składać. T ow arzystw o  rezydow ać  będzie 
w Bremie.

Celem tego to w arzys tw a  je s t  zaprow adzić  regu
larną  służbę żeglugi z krajami europejskiemi i zaa- 
tlantyckiemi, tudzież na rzece W ezera  i innych do 
niej w pada jących , tak d la  osób jak  i tow arów , peł
nić służbę holow ania  w górę tej rzeki, nakoniec 
zajmować się interesami ubezpieczeń m orskich  i 
rzecznych.

W  zakres jego  działalności wchodzić b ę d ą :  b u 
dowa, kupno, p rze łaź  i najem p a ro p ły w ó w  i in
nych s ta tków , u z y s k a n i e  flagi bremeńskiej dla 
■Wszelkich s ta tków  i w ogóle w ysy łka  pasaże-rów i 
tow arów . (Le Kord).

T U R C J A .

M arsylja  9 Grudnia. P a ro p ły w  Ganges przy
wiózł tu wiadomości z K onstan tynopo la  1 grudnia. 
Borta w dniu tym  o trzym ała  doniesienie o pos ta 
nowieniu zwołania  now ych konferencji do P a ry 
ża, i mówiono, że Ali-pasza u da  się znowu do s to
licy Francji aby  wziąć udział w konferencjach. 
Gabinet Reszyda-paszy rozpoczął już  w zupe łno
ści u rządow ą działalność.

Rozpoczęte z Feruk-Ivanein konferencje w am 
basadzie angielskiej zatrzym ają tego posła  p e r 
skiego w K onstan tynopo lu  jeszcze przez czas nie
jaki. Zdobycie I le ra tu  w ed ług  Presse <£ Orienty 
nastąpiło  w duiu 26 października. Stolica per
ska T e h e ran  świetnie by ła  i lluminowaną z p o w o 
du tego zwycięztwa. Skład poselstw a angielskie
go gotuje się do w yjazdu z T eheranu .

(P reussischer S t. Anzriger).
—  Czytamy w korrespondenoji z K o n s tan ty n o 

pola 1 grudn ia  w Indipendance Be Igr:
W iad o m o ść  o nowem zwołaniu konferencji pa 

ryzkich otrzym ana tu  przedwczoraj, przyjętą  zo
stała z powszeehncm zadowoleniem, a u  P o r ty  
sprawiła  najprzyjaźniejsze wrażenie. W iadom ość  
ta  przyszła  w najlepszą porę aby w y d o b y ć  z kło
potu rząd  turecki, k tó ry  od niejakiego czasu przy- 
ciśniony był k łopotam i i trudnościam i sytuacji 
’wzrastającemi z każdym dniem. N ow y  gabinet na- 
ciśniony żądaniami reprezentanta  Francji pod 
Względem ewakuacji morza Czarnego i Księztw 
N addunajsk ich , widział n iepodobieństwo w yna le 
zienia odpowiedniego wyjścia  z tego dilemmatu i 
zapewniają, że Reszyd-pasza  uznając podob ień 
stwo dojścia do jakiegokolw iek rezultatu, zatrzy
mał się na projekcie jeśli nie. zupełnie skutecznym, 
to przynajmniej mogącym zyskać  czas i zostawić 
samemu biegowi w yp ad k ó w  jakiekolwiek ro z 
wiązanie, nie wchodzące  w obręb iuicjatywy Porty . 
Na ostatniem posiedzeniu gabinetu postanowiono 
podobno u dać  się do samego Sułtana  i skłonić 
go aby  wlasnoręcznemi listami odezwał się do 
dwóch m ocarstw  zachodnich. T a k  więc zezwole
nie Anglji na  nowe otwarcie  konferencji rozwiązu
je wielką t ru d n o ść  i przynosi niespodziewauą zu 
pełnie pomoc teraźniejszemu gabinetowi, którego 
istnienie przed kilku dniami było  bardzo nie
pewne. Zapew niają  naw et i to nie bez pewnej za
sady, że R eszyd-pasza uznając  sam n iepodobień
stwo w ydobycia  się zaszczytnego z o taczających 
go kłopotów, postanow ił podać  się do dymissji.

M ów ią o innych zmianach w gabinecie, ale p o 
dajemy to ty lko  jak o  wieść k tó ra  je d n a k  ma wie
le p raw dopodob ieńs tw a . Zresztą te zmiany nie 
m iałyby w żadnym razie pierwszorzędnej w ażno
ści. Mussa-Safeti-pasza, teraźniejszy minister han
dlu, ma przejść do wydziału ska rbu  i zas tąp io 
nym być przez Safet-Efendego, m usteszara  wiel
kiego wezyra, k tó ry  znow u us tąp iłby  sw oją  posa
dę A hm ed-W efik-Efendem u, daw nem u ambassado- 
row i w  Persji, o k tórym  chwilowo mówiono ja k o  
o przyszłym ministrze sp raw  zagranicznych. Całe te 
zmiany by łyby  przedsięwzięte jedynie  dla dania  p o 
sady  Alim ed-W efik-Efendem u, k tórego gorliwe 
zasługi dla Reszyda-paszy  da ją  mu p raw o do 
wdzięczności nowego wielkiego wezyra.

N ow y  minister sp raw  zagranicznych dopiero o- 
snajamia się z interesami swego wydziału, ale j e 
go wysokie zdolności i ukształcenie czysto-euro- 
pejskie. zjednały  mu ju ż  pow szechną sympatję. 
Spodziewane jak eśm y  wyżej powiedzieli załatwie
nie trudności jakiem i odznaczyło się jego  wejście 
do gabinetu, postaw i go zapewnie korzystn ie  w j e 
go nowem stanowisku.

Mówiliśmy niedawno o dymissji pana  Agob. pa- 
tr ja rchy  orm jan niekatolickich, k tó rą  P o r ta  p rz y 
jęła, ponieważ spodziewała  się tym sposobem  za
łatwić wszelkie nieporozumienia dzielące tę gmi
nę. Ale P o r ta  liczyła tu  bez am basady  angielskiej, 
j  akoź lo rd  Redcliile przyw rócił p ana  Agob do je 

go obow iązków  i niejako narzucił go rządowi. 
N iedawno pa tr ja reha  grecki prosił o protekcję  am- 
bassado ra  angielskiego i otrzymał ją ,  dziś, p rzy 
szła kolej na pa tr ja rchę  ormjańskiego i niedziwili- 
byśiny się wcale g d yby  lada  dzień Szeik-ul-Islam 
uciekł się do łaski reprezentan ta  Anglji o p ro 
tekcję dla sp raw  religji raahometańskiej. Należy 
jed n ak  dodać  tu, że pan Agob je s t  bratem patr jar-  
chy  orinjau protestanckich.

Jenera ł D uraudo, nadzwyczajny poseł króla  sar- 
dyńskiego, został przedwczoraj przypuszczony do 
zaszczytu złożenia Sułtanowi swoicłi listów w ie
rzy te lnych  naosobnem  posłuchaniu  w pałacu Dol- 
uia Bakcze. Su łtan  przyjął jeuera ia  D u rando  ja k  
najuprzejmiej. (Indep. Belge).

W IA D O M O ŚC I Z W S C H O D U .
B ukaresl 28 Listopada. W sp ó ln y  adres  podp isa

ny  przez kilku członków dawnego dy w an u  ad hoc, 
zbijający oświadczenia teraźniejszego ministra sk a r 
bu pana A. Soutzo, w przedmiocie s tanu w jakim 
znalazł kassy  publiczne obejmując wydział, w y
w oła ł  nowe przeciwne uwagi rząd u  kajm akanow - 
skiego. Odpow iedź ta  potwierdza p raw dziw ość  
oświadczeń ministra skarbu . Jenera lne  zgrom a
dzenie s tanów  roztrzygnie zapewnie tę kwestję 
w sposób  stanow czy, pow ołane j e s t  bowiem do zu
pełnego przejrzenia i spros tow ania  rachunków  
ministerstwa skarbu  za ostatn ie  lata.

B aron  M eu se b a c h , jenera lny  konsu l  p rusk i 
w Księztwach N ad d u n a jsk ich ,  pow rócił  tu  po 
kilko-miesięcznej nieobecności. P o w ró t  jego  z r a 
dością powitany został przez tych  wszystkich, k tó 
rzy  liczą na dobroczynny  w p ły w  tego zacnego 
męża s tanu  na postępow anie  tutejszego rządu.

(Independence Belge).

l&olejc żelazne w llossji.
( D o k o ń c z e n i e . )

(Patrz Ner  Kroniki | i  43.)

T e rozp raw y  żywo iu teressow ały  publiczność 
w Rossji. Ale tyle p ro jek tów  powziętych i zanie
chanych  w ciągu lOciu lat, musiały naturalnie 
przekonać R ząd  o niebezpieczeństwie działania bez 
dostatecznego nam ysłu  w  w yborze  kierunku, jak i 
ma b y ć  nadany  wielkim arterjom, mającym być 
zbudowanemi, i dać mu pojąć, że jed y n y m  spo
sobem uczynienia tego wielkiego przedsięwzięcia 
korzystnem  i dla k ra ju  i d la  kapita lis tów , je s t  
w skazać  przedsiębiercom pierwsze linje kolei, ma
jące  być zbudow ane  i czuwać n ad  dokładnością  i 
regu larnością  budow y.

Cokolwiekbądź mogło być  przyczyną, k tó ra  
przez tyle  lat przeszkadzała  projektom  b u d o w y  
kolei żelaznych w Rossji przez tow arzystw a  ros-  
sy jskie  i cudzoziemskie, przyczyna ta  już  nie ist
nieje. O d  roku  publiczność i dzienniki rossyjskie  
żywo zajmują się tą  kwestją. Kapitaliści zagrani
czni ofiarowali Rossji  potężną pomoc swycłi ka
pita łów i k redy tu .  W szystko  zapow iada, zeza  kil
k a  la t  s łyszyć będziemy ś.vist lokom otyw y p a ro 
wej na  obszernych  płaszczyznach Rossji.

Pow iedziano i nie bez słuszności, że ostatnia 
w o jna  znacznie przy łoży ła  się do w ykazania  R o s 
sji p o trzeby  zaprow adzenia  kolei żelaznych na 
swojem terry torjum , ale nie u lega wątpliwości, 
że d'awno przed  tą  w ojną  pojm ow ała  ju ż  ona w a 
żność i po trzebę tego dzielnego ś ro d k a  tran 
sportu .

Istniejące ju ż  koleje, te które  się b u d u ją  i k tó re  
są w projekcie, w chodzą  naturaln ie  w  całość sieci 
głównej, przez R ząd  wskazanej. N ap rzó d  ltólej 
z P e te rsburga  do M oskwy, s tanow iąca 600 wiorst. 
T a  linja jakkolw iek  nader  ważna, ponieważ łączy 
m iędzy sobą  dwie stolice, dw a  środkow e  punk ta  
przem ysłowego życia, nie ma wielkiego w p ływ u  
n a  handel wewnętrzny, ponieważ nie dochodzi do 
p łodnych  okolic Rossji. Oto obraz pos tępu  ru ch u  
na tej kolei w ciągu czterech lat, od 1 l is topada 
1851 r., w  k tó rym  to dniu cyrkulac ja  na niej zo
sta ła  otworzoną.
Z końcem r. 1851 4852  1 8 5 3  1 35 4  ł 8 5 o
Pasażerów 43 8 1 5  7 1 8 , 8 8 0  83 9, 88 1 8 9 8 , 2 5 7  8 9 0 , 4 8 2

W  ogóle 3,391,225, oprócz tran sp o r tu  wojska, 
k tó ry  do 1 stycznia 1856 roku, w ynosi 580,000 
ludzi.

R u ch  han d lo w y  na tej kolei żelaznej, w cią
gu ostatnich trzech lat, p rzeds taw ia  następujące  
cyfry:

1853 1854 1855
Żywnoźci  pudów 7 , 0 7 1 , 3 5 6  8 , 1 4 5 , 5 1 5  6 , 3 4 4 , 4 8 6
Towarów ,, 5 , 3 9 1 , 0 5 2  4 , 0 3 7 . 0 9 5  4 , 0 5 4 , 7 7 0
Powozów sztuk 1,020 1 , 189  1,451
Bydła „  2 1 , 9 6 9  2 3 , 43 4  2 4 , 2 6 0
Koni ,, 1 ,574  1 , 7 5 5  1,663
Psów i innych zwierząt  871 7 6 0  663

Szczególniej w powyższych

Ogół transpo rtów  w trzech os ta tn ich  la tach  
wynosi 32,743,783 pudów. W  pierwszem pół
roczu r. b. rucli h an d low y  pow iększył się zna
komicie.

cyfrach zwraca  u -  
między passaźeram i i tow aram i 

przewiezionemi tą drogą, s tosunek  zupełnie inny 
j a k  na kolejach żelaznych E u ro p y  zachodniej. 
M oskw a i Pete rsburg  są centralnemi punktam i l u 
dności i dla tego ruch passażerów przewyższył o- 
ezękiwanie. Inaczej będzie bezwątpienia n a  in
nych linjach kolei, które  zbudowane będą głó
wnie dla ułatwienia przewozu przedmiotów han d lu .

Kolej żelazna z P e te rsbu rga  do W arszaw y , 
j a k  wiadomo, ju ż  je s t  o tw artą  z Pe te rsburga  do  
G atczyna , n a  przestrzeni przeszło pięćdziesiąt 
w iors t  i wkrótce zostanie o tw artą  dla cyrkulacji 
na całej przestrzeni do Pskow a, to j e s t  na rozcią
głości przeszło 300 wiorst.

D roga  żelazna z P e te rsburga  do Carskiego sio
ła i P aw łow ska, została urządzoną ty lko  dla pas
sażerów, a jed n ak  tow arzystw o tej kolei bardzo 
dobre  zrobiło interessa na pociągach spacero
wych.

Kolej żelazna z Pe te rsburga  do Peterhofu , 
przedsięwzięta przez dom Stieglitz, z początku  
ten ty lko rodzaj usługi czynić będzie, ale m ówią, 
że zamierzono przedłużyć j ą  do po rtu  Bałtyckie
go, coby nadało  tej linji niezmierną ważność h a n 
dlową, bo p o r t  Bałtycki ma tę korzyść nad  po r
tem K ronsztadu, że daleko krócej zamknięty by
w a lodami. T o w a ry  przeznaczone do w yw ozu, 
przechodziłyby tym  sposobem koleją opasującą, 
nie przechodząc przez Petersburg .

Zakończym y ten a r tyku ł  u w ag ą  czysto techni
czną, ale niezmiernie wysokiej praktycznej w a 
żności. P rz y k ła d  Anglji pokazał, j a k  wielkie nie
korzyści wyniknąć mogą z b raku  jedności miary 
w zaprowadzeniu kolei żelaznych w jakim kraju. 
S ta ły  ląd  korzystał z tej nauki i R ossja  nie zapo
mni o niej. Szczególnie w  Rossji ta  jedność  szero
kości drogi pow inna być zachowaną, bo tow ary , 
a szczególnie zboże, będą często po trzebow ały  
przechodzić z jednej linji na  d ru g ą  bez przełado
wania. Je s t  to w ażną potrzebą handlu . Niepamię- 
tać  o niej, by łoby  to zniweczyć część dobrodziej
s tw a nowego system u transportów  i obciążać 
w ysy łk i  ku brzegom kosztami prawie tak  znaczne 
mi j a k  te, k tóre dziś tak  s rodze  ciążą hand low i 
zboża.

. P rzegląd  lileralury krajowej.
P O D K Ó Ż E  W O ilIA T O B A

po Kolejach, gościńcach i manowcach lite- 
rachich.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Lam artin  wszędzie i zawsze o sobie tylko mówi, 
istny Narcyz, kocha  się w swojej Lainartyńskiej 
Mości; gdzie trzeba i nie trzeba naciąga rzecz, a b y  
ty lko  on wyszedł na scenę, i ja k b y  w obawie, zę
by  potom ność  nie straciła, ani jednego szczególka 
o tak wielkim człowieku, sam stał się w łasnym  
hi sto rj o grafem, pisząc historję l i te ra tu ry  całego 
świata.

Żadna, najbardziej zaślepiona w  przedmiocie 
swojej miłości kochanka, nie odm alow ałaby  sw e
go ulubionego z tak romansowem  uczuciem, j a k  
on maluje siebie, kiedy był m łodym  chłopcem.

W arto  p o s ł u c h a ć :
»Było to  na wiosnę 1-810 roku; miałem la t  19, 

kibić smukłą, piękne w łosy gładkie, lecz zwijające 
się miękko około skroni, oczy, w k tó rych  ogień i 
melancliołja sp ływ ały  w wyrazie niepewnym i 
przelotnym, nie pochodzącym  ani z lekkości, ani 
ze smutku. Żądza  młodzieńcza życia, widzenia, 
w ylew ania  uczuć, zanurzania  się w morzu w razen 
rodzących  trw ogę i p rzyciągających ku sobie 
w szystko  to  leżało na dnie mego ówczesnego ch a 
rak teru ; by ł  to żar pod  popiołom, bojący się i w y 
zyw ający  podm uchu w ia t ró w ;  serce dziewicze 
między wiekiem zadumy, a wiekiem kochania . T a 
każ niewinność panieńska i bojaźliwość m alow ała  
się na mojej twarzy. Byłem zuchw ały  w pragnie
niach, a lękliwy w obejściu się. W y c h o w a n y  w  sa
motności i prostocie wiejskiej, byłem ja k b y  olśnio
ny widokiem wielkiej n a tu ry  i wielkiego stanu. 
Skrom ne i zadumczy we milczenie pokryw ało  zw y
kle tę bojaźliwość. D o tą d  obcując ty lko  z książ
kami, widziałem w tern wszystkiem co się rozta
czało przed memi oCzyma, no w ą  w ielką  książkę 
żyjącą, k tó rą  miałem przeczytać. Ufałem, ź e w n ie j  
odkry ję  słow o tysiąca  tajemnic mojej niewiadomo- 
»ci. Serce moje było zagadką  do której szukałem 
klucza!“



Przyznajcie sami czy w  tak uroczym  portrecie 
nie można się zakochać, choćby portre t  miał te • 
raz la t  sześćdziesiąt z górę? Z abaw na kokieterja 
tem jedyn ie  zajęta, żeby zainteresować bodaj dla 
osoby, jeśli  nie można dla przedmiotu, k tó ry  ta  o- 
soba wykłada. I ' t a k  je s t  w całym tym kursie; d la  
kilku  slow o jakim autorze, znajdziecie kilka s t ro 
nic o Lamartinie, j a k b y  ogrom literatur s ta roży t
nych, średnio-wiekowych i nowoczesnych, służył 
ty lko  za tło, za podm ałow anie  do większej n a d  
w szystko co jes t ,  co było, i co będzie, figury śpie
w ak a  Medytacji.

Z tem wśzystkiem i w  tym  ustęp ie  k tórego  po 
czątek przytoczyłem, a k tóry  je s t  długim opisem 
wrażeń tego pięknegc chłopca doznanych  w po
dróży  po W łoszech, natralia się w końcu na oce
nienie pism Alfierego, ale tylko w ogólnym rysie 
i to z punk tu  widzenia Lainartinowskiego, k tó ry  
bardziej tłumaczy jego  własne usposobienie, niż 
daje pojęcie o tym autorze.

P osłuchajm y rom ansow ego ustępu. P oe ta  je s t  
we Florencji, w  kościele Santa  Croce, tym  W est-  
minterze toskańskim:

„Pom nik wynioślejszy i ogromniejszy niż iune; 
wabił mię ku sobie. W y czy ta łem  na nim napis 
w  złoconych literach z bronzu: Morza, hrabina Al
bany. z domu hrabina Stolberg, W iktorow i Alfieri, 
a  poniżej Canota sculpsit.

„ N a  te  w yrazy  książlsa z rą k  mi w ypad ła ;  w o- 
slupieniu i zadumaniu stałem przed tym  g robo
wcem. Fidiasz wenecki w yobraził na  nim Italię 
rzym ską, to je s t  męzką i su row ą  z wieńcem bezli
stnym w  ręku, płaczącą n ad  medaljoncm swego 
poety, W ierzyłem  wtenczas że Alfieri by ł poetą; 
byłem w tych leciech kiedy się czci imie, niewie- 
dząc czy zasługuje na  to. P rzed  kilką la ty  w  L u- 
gdunie kupiłem był m edjolańską edycję tego w ło 
skiego Kornela  w d w unas tu  tomach. T om y te za
wiera jące  czternaście jego  trajedji, tak były  s ta r
gane częstein czytaniem, że na okładkach  niemo- 
żnaby i ty tu łu  odsyłabizować. Czytałem także p a 
miętniki jego, w ydane  przez hrab inę  Albany, nie
długo  po zgonie je j  przyjaciela. H rab ia  Alfieri by ł 
d la  mnie ja k o  poeta, kochanek i obywatel, troi- 
stem złudzeniem młodości, złudzeniem, na które  
nie ta rgnął się jeszcze sąd  dojrzalszy. W  moich o- 
czach był to mąż wieku, człowiek namiętności, 
szermierz za wolność, ostatni z Rzymian, rodzaj 
poetyckiego B ru tusa ,  piszący ostrzem sztyletu so
ne ty  do swojej Beatryczy, k a r ty  Tacytow skie , i 
k lą tw y  Machiawelowe.

oPod tym  trojakim względem czułem się w in
nym części temu nazwisku. Śmierć jego  n iedaw na 
i przedwczesna, grób ledwo zaw arty  rękami miło
ści, i uwieczniony arcy-dziełem K anow y, on sam 
nieśmiertelny, w szystko po tęgow ało  moje w raże
nie na w idok tego pomnika.

»Po pierwszy raz w  życiu ocknęło się we mnie 
uczucie sławy; wierzyłem, że całe życie można p o 
święcić, aby na taki pomnik zarobić. Niestety! nie 
wiedziałem jeszcze, że m arm ur niebywa cieplejszy 
ja k  t raw a  na mogile; że nasze g łosy  nie idą pod 
ziemię, że najostatniejszą z naszycli próżności je s t  
próżność naszych  pamiętników, i że prawdziwem  
schronieniem naszych dzieł na ziemi, nie je s t  s ła
w a lecz sumienie. Ale k tóżby w p ad ł  na tę myśl, 
bez rozmyślania?11

Otóż to inacie gadu ls tw o  francuzkie! Ażeby p o 
wiedzieć; praw dziw em  ochronieniem n aszych  dzie ł 
na ziem i nie jest sława, lecz sumienie, w czem zu
pełną m a słuszność, co doświadczenie codzień nie 
mai stwierdza, tyle nagadać musiał o swojej p rzy
stojnej osobie, naw et o rom ansiku z ja k ą ś  panien
ką, k tó ry  się począł od zgubionej i znalezionej 
róży, k tó ra  znow u w yw oła ła  bardzo niedowarzo- 
ny  wierszyk przyszłego autora Medytacji.

L itera tura  opow iadana  w ten sposób, cale nie 
jest literaturą, ale wrażeniami o literaturze wzbu- 
dzającemi większy interes d la  opowiadacza, niż 
dla wszystkich pom ników  poezji, w ym owy i hi- 
gtorji. Po prostu środek sprzedan ia  się dobrze; 
próżność właśnie mierząca w sławę; a me w su 
mieniu szukająca zadowolenia.

Ale mniejsza o Lamartina! zna on sw oich ro d a 
ków  i wie co robi. P rezydent byłej Republiki nie 
może zostawać w  zapomnieniu; d la  tego też wszel- 
kiemi sposobami usiłuje wbić się w  pamięć f  ran 
cuzom, aż do miękkich w łosów co się same zwijały 
na skroni, i p ięknych oczu ogniście m elancholij
nych. .........................

Mimo tej śmieszności, bo inaczej niewiem ja k  
nazwać tę pretensjonalność,, w yborna  nauka  w o-

W drukarni J . linger.

statniem słowie zamknięta i zastosow ana do Alfie
rego, którego s ław a tak prędko  minęła, że jej na
wet i grobowiec ręką K anow y  ciosany podtrzym ać 
niezdoła— w y da ła  się mi godną  rozmyślań.

Jeżeli pisarz tak  głośny, tak wielbiony za życia, 
a tak uczczony po śmierci, ja k  Alfieri, spo tka ł  się 
w bliskiej potomności z oziębieniem, a ledwo nie 
z zapomnieniem dla  swoich trajedji, co w pewnych 
chwilach gorączkow o działały na całe W ło c h y — 
cóż powiedzieć o tycli wszystkich  gonitw ach za 
rozgłosem s ław y po naszych dziennikach?!

nNowa gwiazda nam wschodzi na horyzoncie. 
Wieszcz (lub wieszczka), k tó ry  nie miał sobie r ó 
w n e g o ! W szy scy  pisarze co poprzedzili pana X. 
pobledli— on berło trzym a szczero-rodzinnego d ra 
matu łub romansu. T o  nasz Cerwantes, Szekspir. 
Fielding, lub W alterskot!  P an  Y. zesumował w so 
bie wszystkie objaw y ducha  n a ro d u — gdzieon  stoi 
dalej pójść nie można! P an  Z. w szystko wie i u- 
mie co się mieści na skałach  Ellory , na monoli
tach K arnaku, aż do arch iw ów  W a ty k a n u  iE s k u -  
riału!«

Takie to rzeczy, w przybliżonym sensie, bo tu  
pozwoliłem sobie być hum orystą ,  bębnią  nieraz po 
gazetach w tem  przekonaniu, że wziętość łub chw i
lowe wrażenie opiewane w lirycznych kontorsjach, 
zgwałci s ą d  potomności, k tó ra  jeźli znajdzie się 
w  ambarasie wyrokowania , niezawodnie poradzi 
się współczesnych au torow i recenzji gazeciarskieh.

Nicby to  nie szkodziło ani mnie, ani potom no
ści g d y b y  podobne zdania w yp ły w a ły  li ty lko 
z młodzieńczego entuzjazmu będącego pod  w raże 
niem świeżo przeczytanego utw oru , bo j a k  w strę 
tu. tak  podziwu nie można nikomu narzucie, ani 
zabronić. Ale to najgorsze, że do tego praw ie za
wsze mięsza się ko teryjność zdań, kam raderja, i 
wywieszanie pew nych  sz tandarków  dla walczenia 
pod  nimi z przeciwnikami en trepryz gazeciarskieh. 
O sumienność zdania  w  literaturze ani można p y 
tać, gdzie tego rodzaju  przeważają  widoki, szuka
jące  zazwyczaj p o d s ta w y  w zwietrzałych teoryj-  
kach potępionych doświadczeniem, i spędzonych  
z pola działania.

W  takim składzie rzeczy sumienna p ra w d a  i 
p raca  przesuw a się najczęściej niepostrzeżona; m o
num entów  jej nie stawią, a naw et obrzucają  b ło
te m — co wcale nie przeszkadza żeby w y roku jąca  
potom ność cofnęła się przed uznaniem praw dziw ej 
zasługi. Przecież to nie now ina sp o ty k ać  w dzie
ja c h  piśmiennictwa częste res tauracje  tych  au to 
rów, k tó rych  głos nie przebił się za życia, j a k  zno
wu odepchnięcie tych, cp w swojej epoce najg ło
śniej s tukali do bram sławy. Alfieri i jego  po
mnik we Florencji i s ław a Lam artina, da ją  p ró b 
kę, tej p raw dy , z k tó re j- i j a  w yprow adziłem  po
wyższe uwagi dla pocieszenia c ichych p racow ni
ków, co nie mając szczęścia unosić się na sk rzy 
d łach dziennej s ław y, mogą j ą  znaleść w  potom no
ści, a najbardziej w wewnętrznem przekonaniu, że 
spełniali chrześćjańską i obyw ate lską  powinność.

Ustęp ten z Lam artina  w y d a ł  mi się i z tego g o 
dnym  zastanovvienia,|  że pisarze nasi nie choru ją  
jeszcze na tak bezw stydną  próżność, aby  osobę 
sw oją  wszędzie i w każdym  razie w yprow adzali  
na pokaz, ustro joną  w lau ry  od  stóp do głów. Nie- 
śmiałbym je d n a k  stawić własnego gardła , że do 
tego nie przyjdzie —  poczekajmy ! W szak  ju ż  po 
woli przyzwyczajam y się do przechwałek —  k ro k  
jeden, sami się chwalić  będziemy, z razu pod  ma
ską  boha te ra  rom ansu , potem  i bez maski, od za- 
fryzowanego czuba, po nosek lak ierow anego  bó -  
cika.

Skrom ność  mogła kiedyś przysłużać ludziom  
nie mającym sam opoznania, ja k  mówią filozofy,—  
lecz miałożby ze samopoznaniem iść w  parze i.... 
sam ochwalstwo? (d. c. n.)

D O N I E S I E N I A .
A d m i n i s t r a c j a  r z ą d o w a  d o c h o d ó w  

s k a r b o w y c h  t a b a c z n y c l i  w r K r ó l e 
s t w i e  P o i S k i e i H  —  Na r a s ad i i e  r e sk r yp t u  K o m i 

sji r ządowćj  p r z y c h o d ó w  i ska rbu  z dnia  19 l i s t opada  (1 
grudnia)  1 8 4 8  r.. Admin i s t r ac j a  r i ą d o w a  p r ze z  p i s ma  p o 
ws ze c h ne  a mianowic i e  Gaze tę  Rządową,  Pol icyjną,  W a r 
s zawską  1 Kur jera  Wa r sz awsk ie g o  t r zykro tn i e  w mies i ącu  
styczniu 1 8 4 9  r. ogłosi ła,  że sp r ze d aż  w zak ł adac h  p u b l i 
cznych  c yg a r  za l icencj ami  z z a g r an i cy  s p r o w a d z o o y c h  pod  
ż a d ny m p o z o r em  nie może  mieć  mie j sca  p o d  karą  j ak za 
def raudac j ę .  Gdy pr zec i eż  p o m i m o  takiego og łoszen ia  d o 
s t r zegać  się daje,  że s p r z e d aż  t akiego rodzaju  c y g a r  po 
h a n d l ac h  kupieckich,  wi nnych  i k o rzennych ,  po cuk i ern i ach ,  
r e s t au r ac j ac h ,  kawiarn i ach  i i nnych  zak ł adac h  w  War sz awi e

W olno drukow ać. —

ciągle  j e s t  p r ak ty ko w a n ą  i coraz d owi ę k s zy c h  d o c h o d z i  ro 
zmi ar ów,  z uwagi  przeto,  na d o b r o  d o c h o d ó w  s k a r b o w y c h  
t abaczoye h ,  a . i ndu st racja  r zą d owa  na zasadz i e  c y t o w a n e g o  
na ws tę p i e  r e sk r yp t u  komissj i  r ządowćj  p r z y c h o d ó w  i s k a r 
bu  p on o w n i e  do p ows zechnó j  po d a j e  wia d o mo śc i ,  że c y g a 
ra za l i cencjami  z zagran icy  przez  p r y w a t n y c h  l ub  h and l u  • 
j ąch  s p r o w a d z a n e ,  s ł użą  tylko do  wł as nego  użytku tój o s o 
by, która l i cencją  pozyskała ,  że za t em tak s a m e  l icencj e  j a 
ko t eż cyga r a  za niemi  do kraju t u te j szego weszie ,  ani  s p r z e 
d a w a n e  ani o d s t ę p o w a n e  innym hyć  o i ep ow i nn y  i nie mogą ,  
a to p o d  karami  za de f ra ud a c j e  post anowioner r i i .  S ł uż b a  t a -  
bac z n a  s u r o w y  o t rzymał a  rozkaz  ś c i s ł eg o  d oc h od z e n i a  po 
h an d l a c h  kupieckich ,  cuk i ern i ach ,  r e s t au r ac j ach ,  k a w i a r 
n i ach  i innych z a k ł adac h  w  W a r s z aw i e  s p r ze d a ży  c y g a r  n i e  
p o c h o d z ą c y c h  ze s k ł a d ó w tu te j szych i poc i ągan i a  do o d 
p o wi edz i a l noś c i  w d r o d z e  f iskalhćj  p rzec i wn i e  t e m u  os t r z e 
żeniu  p o s t ę p u ją cy c h ,  którzy skutki  jakie zląd wynikną  wł a -  
snćj  winie  p r z y p i sa ć  b ę d ą  m u s i e l i . W a r s z a w a  d ni a  1 (13i  
g r udn i a  1 85  6 r .— Członek r z ą d ow y ,  a s s e s a r  kol legjalnv.  
N o w a k o w s k i .  —— Członek ekonomi czny ,  K r o n e n b e r y .— N a 
czelnik kancelUr j i ,  J. t a s z e w s k i . (Nr 19 . — 1I )

Znany od lat kilkunastu
:e p »  ł . r w

uik zawsze wygubiający tmgniotUi, be* użyciu 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  czas u  w składzie  r ozmai toś c i  M. Ko
n opa c k i ego ,  p r zy  ul icy K r ak o w s k i e - P t r e d m i e ś c i c  w d o m u  
B l uhma  Nro 3 8 5 ,  obok  kośc ioła  KK. Kar me l i t ów Bos ych . —  
Ś r o de k  ten leczv b a r d zo  skut ecznie  odzi ebi eni a .

PRZYJF.CITALl l>0 WARSZAWY
Rz eczywi s t y  r e d c a  stanu 

hr .  S e w e r y n  Uruski  s z a m b e -  
lan d w o r u  JEGO CESAR
SKIEJ MOŚCI,  mar sz ,  sz l ach
ty gu b .  Wa r sz a ws k i e j  z o b 
j azdu  tójże guborn j i  C h o l t -  
cki  Ale i .  ob.  z Re mb i s z  nr  
5 5 6 .  C h a r zy ń s k i  P a w e ł  ob .  
z Ruszkowa n r  5 8 5 .  Gollz  
A l e i  o b .  z Dębią  n r  5 5 1 .  
l a ź w i u s k i  Fel ix oh .  z Wol i  
Osowińskić j  nr  1 3 0 4  K a r 
w o w s k i  Lud .  ob.  z Bo rzęc i 
na n r  2 6 8 0 .  K a c z k o w s k i  
Rafał  ob  z Brzozowa nr  6 0 I 
K a m iń s k i  Jul jan ob  z Grzym - 
ki n r  2 2 5 6  L ts ie w s k i  Adam 
o h  z Gołynia n r  5 8 5 .  Ka
n ie w s k i  W ło d z i .  dym.  ma j or  
z Bobruj ska  nr  6 3 4  Mniew- 
sk i  Witold ob.  z Kulua  nr  
4 7 6 .  U o r z y c k i  Antoni  ob.  
z Ruszkowa n r o 8 o  R ostw o-  
r o w s c y  Fel .  1 J oa c h i m  ob.  
z Lesznowol i  n r  6 3 4 .  S z y 
d ło w s k i  Edw.  ob .  z Kupię -  
tyna  n r  5 7 0 .  T y b o ro w sk i  16-  
ze f  ob.  z Ma gn usz e wa  nr  
5 86.  ks iążę W r c d e  Józ e f

pułko.  z Moskwy nr  6 3 4 .  
E w a n s  Doglas  ob.  z L o n d y 
nu nr  1 7 6 6 .  U ir o s la w s k t  
Stan.  i b.  z Mi ros ł awie  n r  
5 8 4 .  S c ib o r o w s k i  Włady .  
dok l ór  z K r ak o wa  n r  6 2 5 .  
W r ó b le w s k i  Jul. ob.  z Prus  
nr  1 3 7 1 .

WYJECHALI z WARSZAWT.
Bieliński  Jul.  ob.  do Kale-  

nia.  Bie lsk i  Jan dok t ór  do 
G r o dn a  D e s k u r  Bronisł .  ob .  
do Radomia .  Dobieccy  M a 
t eusz  ob.  do Lisowic  i E u
s t achy  ob.  do Ł o p u s zn a .  
Gedroic  Jul .  książę do  S t u i -  
i i i .  G ro d z ick i  X a w e r y  obv 
d o  W ę g r o w a .  Jelski  Józef  
ob .  do Sobi eń .  Łu szcseac tk i  
J óz e f  o b .  do Ni eznanowic-  
U o lo w ie sk i  Michał  ob .  do 
Kryski .  P o p ła w s k i  J ó t e i  ob.  
do T urowć j  woli .  B a c zy ń s k i  
Lud:  ob .  do  Ce sa r s t wa .  G r a 
b o w s k a  S e w e r y na  o b  do 
Paryża .  R a u te n s tra c h  Łuc j a  
w d o w a  po j e n e r a l e - a d i u t a n 
cie do P ar yża .  W itk o w s k a  
Antonina  ob.  do Ni emiec

T E A T R  W IE L K I,  
let: Faust.

Ju t ro  p ierw szy raz now y ba-

W i e l k a  k r ó I e w s k o - n i d K r l a n i l z k a

Menazerja
niegdyś van Aachen , a obecnie po

gromcy zwierząt 
Ci. k l t E U T Z B E R G ,

Codziennie od godziny Lszej i 4tej po poludniup. 
G. K reutsberg  daw ać  będzie przedstaw ienia  z lwa
mi, ty g ry sa m i, lam partam i, panteram i, hyenami, 
niedźw iedziam i i t: d.; poczem od b y w ać  się będzie 
Ogólne karm ienie  tvszystk ich  zwierząt. Bliższe 
szczegóły w  afiszach dziennych  zamieszczone będą- 

* ________________________(Ner 16.— 5.) _

D o dzisiejszego N ru  K ronik i do łącza  się P r z t '  
g lądu  Rolniczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego  
N um er 3 7 m y .    __________________

W arszawa dnia 3 (15) Grudnia 1856 r. —  Starszy tenzor, F. Subietocta'tski.


